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Ogrodowa ballada
Ogrodnik, król ogórków i poeta brzoskwiń,
Krąży w nocnym ogrodzie samochcąc, bez troski.
Jego wonią zwabiona zielna ogrodnica
Ku ramionom mu spływa z wiśniowej gałęzi
I najtkliwszym uśmiechem osoczonych lic,
I włosami, jak liśćmi winogradu więzi,
I zębami, od mięsa wiśniowego lepka
Błaga o miłościwy pocałunków chleb.
A kiedy to się dzieje przy wiśniowym drzewie,
Bliski klon, mistrz największy w ogrodowym śpiewie,
Wyciąga rąk gałęzie, a z palców mu spływa
Rosa myśli najlepszych. I chce błogosławić.
i błogosławi ciepłe miłości przedżniwa,
Kiedy usta ustami uwezmą się bawić,
Kiedy sierpem różowych warg zachrzęści płomień,
Utkany z krwi młodzieńczej. Kiedy się ogromnie
Wcieleśnia, wrasta w siebie tych ust całowanie.
I wtedy to najszczersze, pierwsze ciał oddanie
Błogosławi.


